
13 S I E R P N I A  1938 R .  
Numer zawiera 24 stron druku

CENA 60 GR.
Cena w Czechosłowacji Kc. 3 5C 
P R I N T E D  IN P O L A N O
Opłata poczt uiszczona gotówką

______________

P o  w s p a n i a ł y c h ,  a l e  m ę c z ą c y c h  d n i a c h  p a r y s k i c h  k r ó l  J e r z y  V I  s p ę d z a  s w o b o d n i e  „ u r l o p “  w  o b o z i e  s k a u t o w s k i m  w  S o u t h w o l d ,  k t ó r y  n i e g d y ś  s a m  | n k o  
k s i ą ż ę  Y o r k u  z a ł o ż y ł .  M a | ą c  p o  b o k a c h  m i n i s t r a  w o } n y  H o a r e  ( n a  p r a w o )  i  k a p i t a n a  o b o z u  H y d e  ( n a  l e w o ) ,  o t o c z o n y  r z e ś k i m i  J u n a k a m i  ś p i e w a  w r a z

z  n i m i '  w e s o ł e  p i e ś n i  s k a n t o w s k i e .  f o t  n *  W o r ld  P h o t o , .



Z  niem ieckiej k o l o n j i  
robotniczej grom adka  
dzieci pod  opieką uda­

je  się na wycieczkę.
Atlantic-Photo —- Berlin.

U fontanny 
w ogrodzie

Sprayn io -  ■:
n y  p ie sek  d zięk i
sw ej opiekunce m oże
się orzeźwić. Photo NYT -Pary*

T ym  dzieciakom  najle­
piej, g d y  mogą iść  nad  

wodę...

Pod parasolem, chronio­
ne lekką gazą przed  ko­
maram i, śp i m aleństwo  

nad brzegiem  wody.
Atlantic-Pholo — Berlin.

2



U g o r g : O d­
p o c z y n e k  i 
stacja opa- 
t r u  n k o  w  a 
n a  t r a s i e  

m a rszu .

P o d n ie s ie ­
n ie s z ta n ­
daru s trze -  
leck ieyo  na  
R y n k u  kra ­
k o w sk im  w  
w igilję roz- 
p  o c z  e c i  a 

m arszu .
F ot. „ S w ia f o - 
iu i d  “ , K r a k ó w .

N a le w o :  Fra­
gment. budujące­
go sń; pom nika  
Leg jo n ó w  w  Kiel­
cach, dzieia prof.

Kaszki.

Na prawo: Defi­
lada drużyn  w  
Kielcach po u- 
kończony/n  mar­
s z u . D e f i la d ę  
przy jm u ją : gen.
R o u p p e r t ,  płk. 
Tungus-Zawiśtak, 
wicewoj. Litow - 

ski.

O ddziały strzeleckie  
opuszczają Kraków.
F ot. „ Ś -w ia to w id , K r a k ó w

P o ra z  ezfcernasity ju ż ,d la  
u p am ię tn ien ia  w ieko­
pom nego d n ia  6 s ie rp n ia  

1914 ro k u  odbył się M arsz 
S zlak iem  K adrów ki z  k ra ­
kow skich O leand rów do
K ielc. C hyba ty lko  z b ie ­
g iem  m a ra to ń sk im  maj Ig r  zy­
skach  O lim pijsk ich  m ożna - 
b y  porów nać M arsz Sżlla- 
'klom  K adrów ki, jatko po- 
łąazenie dow odu tężyszmy f i­
zycznej z p ietyzm em  dla  
pam ięci w ielkich  w ydarzeń  
dziejow ych. 'W  hołdzie, jak i 
ca la  P o lsk a  sk ła d a  bez­
u s tan n ie  sw em u W ielbieniu 
Wisfciwesicielowi, to sym bo­
liczne powtórtaenie M arszu, 
obala jącego  g ran icę  zabo­
rów, zawsze posiadać  bę­
dzie swe dteuiosłe znaczen ie.
Na praw o: Zw ycięska  d ru ży ­
na Zw iązku  Strzeleckiego  

Ostrowiec z nagrodami.

Popradem
słoneczna
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ie często zdarza się, by jedno  m iasto , choć­
by naw et w ielkie, na  dłuższy czas staw ało  
s ię  ognisk iem , skup ia jącem  w sobie z a in ­
teresow ania , daleko sięgające  poza jego mu- 

ry , ba naw et poza g ran ice  tego  państw a, w któ- 
rera się ono znajdu je . Ten, ta k  rzadk i w dziejach 
św ia ta  los 'stał się obecnie udziałem  sto licy  rzeczy- 
pospo lite j czechosłow ackiej, Z łotej P ra g i. D zienni­
karze, k tó rzy  ze w szystk ich  s tro n  zjechali się do 
tego m iasta , p rzeżyw ają  w niem  chw ile pracow ite, 
czasem  może i denerw ujące, ale m a ją  to zadow o­
lenie, że obow iązek zaw odow y sprow adził ich do 
jednego z n ajp iękn ie jszych  m ias t na  kon tynencie  
eu ropejsk im . P rzes ław n ą  je s t przeszłość P ra g i, 
p rzy p o m in a jąca  się dzisia j zw iedzającem u to m ia ­
sto  w span iałem i budynkam i, m ostam i i dziełam i 
sztuki, zwłaszcza z okresu  baroku . Ale i dzisiejsza 
P ra g a  dosta rcza  tu ry śc ie  w iele za jm u jący ch  w ra ­
żeń. S taw szy  się sto licą  suw erennego państw a, 
P ra g a  w eszła szybko n a  d ro g ę  zdum iew ającego 
n iek iedy  rozw oju, s to su jąc  najnow sze  pog lądy  i m e­
to d y  u rban istyczne . H is to rja , k tó ra  k azała  P radze  
dzisia j ta k  w ażną odgryw ać w całym  św iecie rolę, 
nie w y b ra ła  sobie więc do n ie j m iasta , niezdolnego 
dźw igać ten  zaszczyt i — ciężar.

Przyjazd lorda Runcinum a 2 małżonką.

Stare dom y na przedm ieściu „Mata Strona".

HgjUHj

Wzmacniam skórę 
I ułatwiam opalenie cery!

Krem N iySa od x ł 0 ,4 0  do 2 ,60  
O le jek  Nlvea od zł 1, — do 3 ,5 0

PEBECO Spółko Akcyjna w Poznaniu

Z  całym  zaufaniem  m ożna używ ać 
kremu, olejku lub olejku o rzecho­
wego, jeżeli za ich jakość gw a ra n ­
tuje n a p i s  „ N I V E A " .  J e d y n i e  
N I  V E A  zaw iera  E U C E R Y T ,  ś r o ­
d e k  w zm acniający skórę. W  tym 
tkwi sekret pięknej sportow o o g o ­
rzałej cery. N I  V E A  zmniejsza też 
niebezpieczeństwo oparzen ia  s ło ­
necznego. — W zm ocn iona  N IV E Ą  
skó ra  w pływa dodatnio na zd ro ­
w ie ca łego  organizm u. Będziem y 
odporniejsi na n a g ł ą  zm ianę  po­
gody  i wynikające s t ą d  c z ę s t o  
przeziębienia.

Krem  N IYEA z n a jd u j*  sią w  handlu 
ty lko  w oryg ina lnych opakowaniach. 
D o b r*  i znane preparaty chętn ie  są 
naśladowane — przestrzegam y za­
tem  p r z e d  nabywaniem  k re m u ,  
sprzedawanego na wagą pod nazwą



W O Ł C Z Y N :
N A J G Ł O Ś N I E J S Z E  D Z I Ś  W P O L S C E  M I A S T E C Z K O

Urząd g m in n y  w W ołczynie — p rzed  
budynkiem  sio i w ójt p. Melcher.

0  poecie ang ie lsk im  B yron ie  mówi 
sie, że, n ieznany  przedtem  n iko ­
m u, nag le  przez noc s ta ł sie sław ­

ny. W yrażen ie  to, k tó re  uży te  przy  
tw órcy  „C hild  H aro ld a"  n ie  zupełnie 
je s t ścisłe, da sie s łuszn iej zastosow ać 
do m ałego m iasteczka poleskiego, d a ­
w nej siedziby C zarto rysk ich , W ołczy­
na. K to  o n im  coś w iedział jeszcze k i l ­
k an aśc ie  dn i tem u? A dzisia j jego  n a ­
zwa je s t na u s tach  w szystkich , co w ię­
cej: około W ołczyna toczy sie dzisia j 
w całej P olsce bardzo  ożyw iona d y sk u ­
sja , p rzepe łn iona  pog lądam i i ż ąd an ia ­
mi, n ie jednokro tn ie  w p ro st sprzeczne- 
mi. W  zak resie  naszego p ism a  n ie  leży 
udział w te j w ym ian ie  zdań, chcem y 
ty lko  dać k ilk a  w idoków , przedew szyst- 
kiem  z kościo ła  w ołczyńskiego, w k tó ­
ry m  złożono zw łoki o sta tn ieg o  k ró la  
polskiego. Z djęcia te nie z naszej w iny
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nie m ogą w cało ­
ści zaspokoić zro 
zum iałej c iek a­
w ości szerokiego 
ogółu. T a jem n i­
czość, k tó ra  to ­
w arzyszy ła  sp ro ­
w adzeniu zwłok 
'S tan is ław a  A u ­
g u s ta  z L en in ­
g ra d u  do W o ł­
czyna, sk ręp o ­
w ała także i n a ­
szego fo tog rafa . 
Może w b lisk ie j 
ju ż  przyszłości 
danem  nam  bę­
dzie zd jęcia  te u- 
zupełnić.

Krata okna kryp ty  przysłonięta  żelaznem i 
okiennicami.

W a z y t ł l e i t  z d ję c ia  Ja tcób  S z a p ir o  — B ia ły s to k .
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Stary kościół w  W ołczynie z dobudo­
waną przez Rosjan bramą.

W księdze m etrykalnej pod  nr. 191 
zapisany chrzest S t. Augusta.

U  f

Obraz M atki B oskiej w kościele woł- Z am knięte na klucz drzw i do kryp ty , 
czyńskim  z  w otam i pobożnych. w której spoczyw a trumna.

LETNISKA ZIEMI ŻYWIECKIEJ.

Okolice W ęgierskiej Gór­
ki na Ż y w i e c c z y ź n i e .

W idpk na jedno  z  licznych letnisk  
ziem i żyw ieckiej — Radziechowy.

W ś

TU lubiony w z i­
m ie Zw ardoń  
ma i w  lecie 
licznych zw o ­

lenników .

'ś ró d  g ó rsk ich  okolic P o lsk i, ta k  u lub io ­
nych  d la  w akacy jnych  w yw czasów  — w y­
ró żn ia  sie ziem ia żyw iecka przyrodzonem u 
w aru n k am i zdrow otnem i i k ra j  obrazo wemi. 
Z iem ia ta  leży w n a jb a rd z ie j uroczym  za­
k ą tk u  B eskidów  Zachodnich, a  każda  n ie ­
m al w ieś żyw ieckiego pow ia tu  je s t  p rz y s to ­
sow ana do p o by tu  letn ików . Ł agodny  pod­
g ó rsk i k lim a t, duże nasłonecznien ie stoków  
górsk ich , ogrom ne lasy , obfite  i  k ry s ta lic z ­
nie czyste potoki, a  poza tem  m ożliw ości 
u rozm aiconych  w ycieczek tu ry sty czn y ch  
w m alow nicze okolice — oto głów ne zalety  
le tn isk  żyw ieckich. Zw łaszcza te raz  w s ie rp ­
niu, w okresie  w spaniałego  la ta  górskiego, 
d a je  pob y t n a  Żywiecczyźnie w iele zadow o­
len ia  ty m  licznym  rzeszom  tu ry s tó w  i le tn i­
ków , k tó re  z różnych  s tro n  k ra ju  spieszą 
w te s tro n y , ab y  odetchnąć po p ra c y  i za­
czerpnąć zdrow ia.



U grobu św. Teresy na cm entarzu w Lisieux.

W ty m  roku  F ra n c ja  obchodzi 300-lecie oddania  
k ra ju  przez k ró la  L udw ika X I I I  opiece .Mat 
k i B oskiej. W  zw iązku z tą  rocznicą odbyw ają sic 

obecnie w span ia le  uroczystości m arjań sk ie  i piel 
g rzym ki do dwóch m iejsc, będących we F ra n c ji 
n ie jako  sym bolicznym  ośrodkiem  kato licyzm u: 
do Lourdes, gdzie w grocie N ajśw . P a n n y  M arji

P ielgrzym i u stóp  
fig u ry  M atki B oskiej 
w  cudow nej grocie 

w Lourdes.
K e y a ł o n r  B r r - !  i , , .

K rzyże Bractwa D obroczynności w  procesji w  Lisieux.
P h o io  L e  B o y e r .S A P IO Z A T R U C IE

N A  T L E  W Ą T R O B Y
Samozatrucie bywa przyczyną wielu> dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie w ko­

ściach, bóle głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, plamy i wyrzuty na skórze, 
skłonność do tycia, mdłości, język obłożony). Trucizny wewnętrzne, wytwarzające 
się we własnym organinizmie, zanieczyszczają krew, niszczą organizm i przyspie­
szają starość. W ątroba i nerki są organami, oczyszczającemi krew i soki ustroju. 
20-letnie doświadczenie wykazało, że zioła lecznicze „Cholekinaza" H. Niemójewskiego, 
jako żółcio-moczopędne, są naturalnym czynnikiem, odciążającym soki ustroju od 
trucizn własnych. Bezpłatne broszury otrzymać można w laboratorjum fizjologiczno- 
chcmicznem „Cbolekinaza1 H. Niemojewskiego, Warszawa, Nowy-Swiat 5, oraz 
w aptekach i składach aptecznych. 615

Wspaniała Bazylika Najśw . Panny Marji w Lourdes
J .  E . A n g la ir .

utrwalone na znakom itych  
błonach, płytach i papierach 
ERO stanowić będq zawsze 
przemiłq pamiqtkę. — Błony 
A w an gard a  28° Sch. przy 
zupełnej bezodblaskow ości  
p o s ia d a ją  nad zw yczajn q  
ś w ia t ło -  i b a r w o c z u ło ś ć .

Wielka pielgrzym ka francuska podczas ha 
żania w  Lisieux.

tylu już chorych doznało cudownego 
uzdrowienia i do Lisieux, małego mia­
steczka, wsławionego dziś na cały świat 
jako miejsca rodzinnego św. Teresy. — 
W uroczystościach tych i  pielgrzymkach 
biorą udział obok najszerszych warstw 
społeczeństwa także i przedstawiciele 
władz. Jedną z takich pielgrzymek urzą­
dza w sierpniu Katolickie Stowarzyszenie 
Przyjaciół Polsko - Fraueuskie, mające 
swą siedzibę w Warszawie.

C hem ikalja  ERO  sq nie- 
zastqp ione.W yroby foto­
g ra ficzn e  ERO  ułatwiajq 
pracę f o t o a m a t o r o m  

i zawodowcom.

ODRODZENIE RELIGIJNE WE FRANCJI.
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ciężkich obecnych chw ilach J a p o n ja  p rze­
chodzi — i w y trzy m u je  t— ogniow ą próbą 
sw ej so lidarności narodow ej. Gdy jedn i, 
z cesarzem  n a  czele, k ie ru ją  sp raw am i 
w ojennem i i zw iązanem i z n iem i zawiłe- 
m i zag adn ien iam i politycznem i, gdy  in n i 
w w ykonyw aniu  rozkazów  sw oich naczel­
ników  i przełożonych p rzelew ają  o fia rn ie  
krew  za chw ałą ojczyzny, całe społeczeń­

stw o japońskie , k tó re  bezpośrednio  nie je s t tem w szystkiem  
zająte, tem  żarliw ie j m odli sią o zwyciąstw o. Główne u ro ­
czystości re lig ijn e  odbyw ają  sią w Nikko, jednem  ze 
św iątyeh  m ias t Ja p o n ji, a  zarazem  odwiecznem  gnieździe 
Tokugaw ów , przesław nej d y n a s tji, k tó ra  n iegdyś k ład ła  
podw aliny  pod zjednoczenie i potągą państw a.

N ikko je s t jednem  z n a jp iąk n ie j położonych m ias t J a ­
pon ji, a jego zielone wzgórza, w odospady i olbrzym ie, od­
wieczne cedry  japońsk ie , dod a ją  w yjątkow ego u ro k n  św ie t­
nym  już  sam ym  przez sią uroczystościom  czerwcowym . 
Z aczy n a ją  sią te  u roczystości od p rzy b y cia  z T okjo  spe­
cjalnego  w ysłan n ik a  cesarskiego. . P rzy b y w a  on w tr a d y ­
cy jn y m  kostjum ie , przez św iąty  m ost z czerw onej lak i, za­
rezerw ow any w yłącznie d la  cesarza  lub  jego  rep rezen tan ta , 
i n iesie d a ry  cesarsk ie  d la św ią ty n i Toszogu. Z araz potem  
w jru s z a ją  w drogą trzy  św iąte p a lan k in y , k ry ją c e  trzy  
tabliczki ancestra ln e  szogunów  Y eyasu, H ideyoszi i Yo- 
ritom o Tokugaw ów . Tabliczki um ieszczane zo sta ją  w po­
szczególnych św iątyn iach , gdzie spędzić m a ją  noc.

N a z a ju trz  ran o  rozpoczyna sią w łaściw a p rocesja . P ie rw ­
szym ak tem  w ielkiej u roczystości je s t w yn iesien ie  ta b li­
czek an ees tra ln y eh  ze św ią tyń  F u ta a ra . Są one niesione 
na czele o rszaku  i eskortow ane przez stu  piąedziesiąciu  lu ­
dzi w sta ro d aw n y ch  zbrojach oraz przez dwóch s tra ż n i­
ków specjalnych . Z araz za n im i, poprzedzani przez dwóch 
sam urajów , kroczy s tu  żołnierzy  uzbro jonych  w lance. P o ­
tem kroczą trze j ludzie w potw ornych , o lbrzym ich m a­
skach: t. zw. Tengu, z pokracznie  d ług im  nosem  i ezerwo 
nem obliczem, dale j lew i w reszcie — lw ica. K ażdy  z tych  
potw orów  esko rtow any  je s t przez zbro jnych . Zkolei kroczą 
m uzykanci re lig ijn i szinto, k ap łan i szinto n a  p iąknyeh  
koniach, w otoczeniu licznej i bogate j św ity , a da le j s tu  żoł­
n ierzy  uzb ro jonych  w starodaw ne s trze lby  i łuk i, poprzedza­
nych przez oficerów  w św ietnych, sta ro -jap o ń sk ich  s tro jach .

W ym ieniłem  pow yżej dopiero p ierw szą cząść tego w spa­
n ia łego  orszaku , rozciągającego  sią na  p rzestrzen i p a ru  kilo-

.-i •

t  U g ó ry : Św ię ty  m ost 
cesarski w  Nikko.

Na lewo : Uczestnicy 
procesji z  lancami.

Na prawo: K ulm ina­
cyjny p u n k i nabo­
żeństw a p rzed  św ią­

tynią Toszogu.

Na praw o: Tańce, r y ­
tualne podczas uro­
czystości relig ijnych .

Vejście do św ią tyn i Toszogu w Nikko.

m etrów  i liczącego ty siące  uczestników  w h isto rycznych  stro jach . 
Zadow ólm y sią tedy  ju ż  ty lko  w yliczeniem  najw ażniejszych  po­
staci, ja k  np. k ap łan  szinto ze św ią tą  chorągw ią, eskortow any 
z ty łu  i b p rzodu  przez stu  ludzi w zbro jach  i z lancam i. W y­
m ieńm y se tk i biało u b ran y ch  dzieci, tłum  postac i zam askow a­
nych, p rzed staw ia jący ch  w szystk ie m ożliwe po tw ory  i zwie- 
rzą ta  (co za o rg je  fa n ta z ji ludow ej!) i znowu wozy, św ietne p a ­
lank iny , nosze, o łtarze  przenośne, piąedziesiąciu chłopców p rze­
b ran y ch  za m ałpy , aż w reszcie, za se tkam i jeszcze n a jro z m a it­
szych postac i alegorycznych  i  żołn ierzy  — w ielki k a p ła n  szinto 
na  w span ia łym  wozie uroczystym . I  znowu szeregi żołnierzy 
z przed trzech  wieków, poprzeb ieranych  za m aszkary  chłopców, 
kap łanów  i sam urajów . Św ietny, n ieporów nany  orszak, w izja 
daw nych, rycersk ich  la t, gdy  n ie  było  jeszcze w Ja p o n ji  am ery ­
kańskich  build ingów , ty siący  sam ochodów i o lbrzym ich fab ryk , 
gdy  Tokugaw ow ie rządzih  N ipponem  i tw orzyli w św iątem  
N ikko jed n ą  z cegiełek n ieśm ierte lnego  japońsk iego  piąkna.

Roman Fa jans .

Pięciopiętrowa pagoda (wieża) św ią tyn i Toszogu.



Dw adzieścia cz tery  la t  tem u sierp ień  ogłuszył 
p raw ie  niespodziew anie ca ły  św ia t p ierw szym i 
s trza łam i a rm a tn im i w ojny, k tó ra  m ia ła  trw ać  

przeszło cz te ry  la ta . S ierp ień  ro k u  1938 przeżyw a 
ludzkość w n a s tro ju  dziw nie złożonym . Z jednej 
s tro n y  je s te śm y  św iadkam i ja k b y  zab liźn ian ia  się 
ran , zadanych  przez w ojno św iatow ą, św iadkam i 
dążeń w rog ich  n iegdyś obozów, by  u sunąć  o s ta t­
n ie  ślad y  ty ch  ran , by  zabezpieczyć niepow tórze- 
n ie  się  k rw aw ien ia , je ś li  n ie  n a  zawsze, to  p rzy ­
n a jm n ie j n a  d ługie  la ta , Do ty ch  objaw ów  trzeba  
np. zaliczyć w izyto daw nych an g ie lsk ich  kom ba­
tan tó w  w B erlin ie , albo zapow iedziany  do tegoż 
m ias ta  p rzy jazd  p rzedstaw ic ie la  francusk iego  
sztabu  generalnego . RównolOgle z tem i m a n ife s ta ­
c jam i po jed n an ia  jed n ak  p aństw a, w poczuciu oba­
wy, że ta m te  nadzieje  m ogą zawieźć, d o z b ra ja ją  sio 
gw ałtow nie, b a d a ją  w szystk ie m ożliw ości ob rony  
przed a tak iem  • n ieprzy jac ielsk im , W  ty m  zakresie  
trzeba  w ym ienić tu ta j  zak ro jo n e  na  n iebyw ale  
w ie lką  skalo ćw iczenia an g ie lsk ie j w ojennej flo ty  
pow ietrznej, k tó re j celem  było p rzekonan ie  sio 
o m ożliw ościach chron ien ia  L ondynu  p rzed  tą  g ro ­
zą, k tó ra  n ie jednokro tn ie  sp ad a ła  n a  niego w  ok re­
sie w ojny  św iatow ej. A le rów nocześnie z tem i roz- 
m aitem i u siłow an iam i, m niej lu b  w ięcej pokojowe- 
mi, św ia t pozostaje w  s ie rp n iu  bieżącego roku pod 
w rażeniem  w ojny, ju ż  n ie ty lk o  grożącej, ale  w ojny  
fak tycznej. B ucha ciągle ogień z hiszpańskiego ko­
tła, w P a le s ty n ie  rozgrywa sie jakby druga wojna
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NA RO ZSTAJNYCH DRO G ACH

General  I tagaki  — japoński  minis ter  
wojny.

Fot. W ide W orld Photos, London.

J a p o ń s k a  piechota,  wk racza jąca  do zdobytego miasta.  W zwycięskim pochodzie naprzód hiszpańskie wojska
narodowe przekracza ją rzekę Ebro.

Fot. Sport General, London. Fot. W ide W orld Photos, London.

MIĘDZY POKOJEM A W O JN Ą

Krw aw a walka  angielskiej  policji ;
w Pales tynie.  
Fot. NYT, Paris,

rewoltą w Tel-Aviv P o n u r y  Kreml  moskiewski,  gdzie ważą się szale wojny  
i pokoju.

Fot. Presse Photo, Berlin.

Marszałek Bfiicher, naczelny dowódca 
wschodniej  a rmj i  sowieckiej.

Fot. Trampus, Paris.

dom ow a, g rzm ią  a rm a ty  n a  froncie  japońsko-chiń- 
skim , co więcej, od k ilk u  ty g o d n i toczą się k rw a ­
we w a lk i japońsko-sow ieekie. Te o s ta tn ie  liczbę 
parodoksów  w spółczesnych pow iększają  o jeden, 
n ieznany  naw et w pam iętnym  sie rp n iu  1914 roku. 
W ówczas a rm a ty  zag rzm iały  dopiero  w tedy, gdy 
n astąp iło  fo rm aln e  zerw anie stosunków  dyp lom a­
tycznych  i w ypow iedzenie w ojny. D zisiaj obie 
s tro n y , rów nie Ja p o n ja , ja k  i  Sow iety  p row adzą 
w śród  h u k u  a rm a t rozm owy, przepełnione zapew ­
nien iam i, że nie chcą niczego innego, ty lk o  pokoju. 
W  ogólnym  rezu ltac ie  s ierp ień  ro k u  1938 da je  
obraz ludzkości n a  ro zs ta jn y ch  drogach , z k tó ry ch  
jed n a  prow adzi do up ragn ionego  pokoju , d ruga , 
je ś li  się raz  n a  n ią  stanow czo w kroczy, pow iedzie 
ludzkość szlak iem  w ojny, wobec k tó re j zbledną 
w szystk ie  okropności w ielk iej w ojny  św iatow ej. 
A w szak zapow iadano  podczas n iej i po niej, że bę­
dzie to  ju ż  o s ta tn ia  wojna,... „M arzyłem  cudnie  — 
srodze m nie zbudzono".

Generał  Guiłlemin, jeden z szefów 
sztabu g łównego f rancuskiej  a r  
mji powietrznej  p rzybywa z wi- 

ry tą  do Berlina.
Fotf Trampus, Paris.

Delegacja japońskich  oddziałów przysposobienia wojskowego składa  
hołd u mogiły Nieznanego Żołnierza w Rzymie.

Fot. Keystone, Berlin. Szampon C ™  płiwkp

R Y M A N Ó W - Z D R Ó I
w lll-cim sezonie zniika cen zabiegów i utrzymania. 
Z n iż k a  ta k sy  ku racyjne j o d  15 s ie rp n ia  b. r.
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fu & y fa y m  łu fU e & e m !
Łupież oraz kiUchy i łamliwy włos — oto rezultat 

zbytniego odtłuszczania skóry głowy i włosów przez 
używanie niewłaściwych, silnie alkalicznych środków, 
jakie nadają się przeważnie do czyszczenia mart-. 
wych tylko przedmiotów.

Regularne mycie nowym nie-alkalicznym szam­
ponem "Bez Mydła” Czarna główka, powoli przywraca 
włosom ich naturalną moc i elastyczność, a kiedy 
skóra głowy odpocznie po szkodliwym ługowaniu — 
w krótkim czasie zniknie również i łupież.

"Bez Mydła” jest do nabycia w dwóch odmia­
nach : dla jasnych i ciemnych włosów.



U góry :  Berlin  nawiedziła żywiołowa burza, k tó ra  po łam ała  wiele 
drzew, ta m u ją c  kom unikac ję  na ulicach. Foł- Press* Photo, Berlin.

Na lewo: P rezydent 
Lebrun wraz z rodzi­
ną na wywczasach 
w Vizille.

Fot. Tram put, Pory ł.

Na praw o: „Wielki 
podczaszy" w weso­
łym  pochodzie wino­
b ran ia  w Avignon. 
Fot. P r n k t  Photo, Berlin.

U góry: Nie odnale­
ziony dotychczas hy- 
droplan  am erykańsk i  
„H aw ai Clipper", na 
k tó rym  znajdowało 
się k i lkunas tu  ludzi 
załogi i pasażerów.

Fot. Keyetone, Berlin.

Na lewo: B arta li ,
zwycięzca wielkiego 
wyścigu „ N a o k o ł o  
F r a n c j i " ,  w itan y  ra ­
dośnie w Paryżu .

Fot. Trtompue, Pferyi.



Jya prawo  
K r ó l  Nor- 
wegji Ha- 
a kort VII.
F o t. W il s e  —
B Os/o.

W KRAINIE
F J O R D Ó W
całym  świecie n ie jak o  bez konkurencji. Ci, k tó rzy  z zain teresow aniem  tu- 
rystycznem  łączą znajom ości historyczne, nie zapom inali p rzy  zw iedzaniu 
N orw egji, że je s t  to  p ra s ta re  królestw o, założone jeszcze w IX -ty m  wieku, 
państw o, k tó re  poprzez ko lejne zw iązki z D an ją  a potem  ze Szw ecją od 
ro k u  1905 usam odzieln iło  sie zupełnie, w w ielk iej w ojn ie  św iatow ej ściśle 
p rzestrzegało  neu tra ln o śc i, a za dni już  w spółczesnych sta ło  sie ośrodkiem  
ta k  zw anej g ru p y  Oslo, państw  neu tra lnych , n iedających  sie w ciągnąć 
w ro zg ry w k i dw óch przeciw nych bloków  politycznych, państw o, k tórego 
zasadn icza p o lity k a  rozw ija  sie po tej sam ej lin ji, co i nasza. O bejm ując 
szerokie horyzon ty  k u ltu ry  eu rope jsk ie j nie m ożna zapom nieć o tem, że 
w kład N orw eg ji do ogólnego dorobku k u ltu ra ln eg o  je s t bardzo pokaźny. 
W  dziejach  l i te ra tu ry  św iatow ej w spom ina sie poprzez średniow ieczne poe­
m aty  E dda  i kom ed jo p isarsk ą  tw órczość H o lb erg a  n iezapom niane do dziś 
nazw iska Ib sen a  i B jo rnsona  a i dzisiejsze piśm iennictw o norw eskie z H am ­
sunem  i S  ig r  id U ndset na czele cieszy sie pow szechnem  uznaniem . P la s ty k a

norw eska zdaw na już  zw racała  na siebie uw agę 
całego św ia ta  w osobach zwłaszcza m alarza  
M uncha i rzeźb iarzy  S in d in g a  i V igelanda, 
z k tó ry ch  ten  o sta tn i, ja k  w iadom o, tak  silny  
w y w arł w pływ  n a  ca łą  m entalność S tan is ław a  
P rzybyszew skiego. R ozbrzm iew ał k iedyś św iat 
s ław ą w ielkiego norw eskiego sk rzypka Ole 
Buli, a kom pozycje E d w ard a  G riega do dziś 
dn ia  za jm u ją  w yb itne  stanow isko  w p ro g ra ­
m ach koncertow ych. Dzieje m a te rja ln e j k u ltu ry  
norw eskiej, w przeszłości i teraźniejszości, ró ­
wnież znane są w szystkim . W  ogólnej sum ie 
stw ierdzić trzeba, że w ty m  k ra ju  północnym  
idea pokojow ego rozw oju  zawsze znajdow ała  
jedną  z na jcenn ie jszych  sw oich placów ek, to też 
bliższe poznanie tego k ra ju  nie może być i d la  
nas obojetnem .

N orw eski m in. Spr. Zagra­
nicznych  p. Halwdan K oht

F o t. I v a n  B e n k ó w .

M alow niczy widok na typow y fjo rd  norweski.
F ot. W ilse  — O slo .

v

Os ta tn ia , dopiero co zakończona, podrdż naszego 
m in is tra  S p raw  Z agran icznych  p. p łk. Jó zefa  
B ecka z rew izy tą  do norw eskiego m in is tra  p. Koh- 

ta, nie zaprow adziła  go do k ra ju , P olsce n iezn a­
nego. Zdaw na ju ż N o rw c g ja  nęciła tych  z naszych 
rodaków , k tórzy , n ie  zadaw alając  sie w ydep tyw a­
niem  u ta r ty c h  szlaków  tu rystycznych , z najw yż- 

zadow oleniem  w spom inali sw oje podróżeszem
północne, unosząc z tego k ra ju  w spom nien ia  za­
rów no długo w iekow ej cyw ilizacji, ja k  i piękna 
i o ryg inalności k ra jo b razu , k tó rego  f jo rd y  są na

Na praw o: Krajobraz norw eski w  okolicy sto ­
łecznego miasta Oslo.
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t h o - r a d i a
KREM

SHAMPON ROŚLINNY
F A R B U J E  W Ł O S Y  

\  SZ Y B K O  i T R W A Ł O
w  1 1  i o r e b k a

f  N .  o d c i e n i a c h  1 - 5 0

HENNA
|k b  DZIEŃ Ovom altyna na zimno wzm acnia ich i orzeźwia, 

a  równocześnie tworzy zapas sił i energii.

M ogg w ię c  w  p ełn i korzystać z w akacji, bo sporty  
i za b a w y  n ie  w yczerpują ich a  upał n ie m ęczy. 
O rganizm  rozwija s ię  praw idłow o, bo O vom altyna  
dostarcza mu budulca wzrostu i rozwoju w  po­
staci najw ażniejszych  sk ładn ików  odżyw czych  

i czyni go  odpornym  przeciw  chorobom.

O v o m a lty n a  n a  z im n o  je s t  b a r d z o  s m a c z n a !  
Ł a tw a  do p r z y r z ą d z a n ia  n aw et n a  w ycieczce.

JjflU a ói/w nattytia .ma Kotety ,0i/(Hnatłyny!

f  l i  ■  POMRDKAdoUST 
'l_ P v  5-cu k ^ tfu ic k

T lo iu o k  !

i^alW uoL kn fiku e  
: \& u M < y m i& ? in e  

o p a la n ie

y o t ó d l e m

L 14



V IR6INIft ARAY
artystka am e rykań ­

s k i e g o  ekranu.



anim  skreślę  tę sylw etkę, dłuższy w stęp, 
zresztą  niezbędny... Otóż gdy ty lko  w W a r­
szawie u p a ł doskw ierać zaczyna, wszyscy 
m ieszkańcy tego m iasta , aczkolw iek p ie ­
cuchy z n a tu ry , p rzy p o m in a ją  sobie n a ­

gle, że ich m iasto  m a sy renę  w herb ie  i g rem ja ln ie  
podąża ją  nad  W isłę. K a jak i, łódki, żaglów ki w ro ­
bocie. A le już  od p a ru  la t  obow iązuje posiadan ie  
„praw a jazd y “ na  W iśle. P ie rw szy  w arunek  — 
um ieję tność  p ływ ania. W ięc nauczyciele p ływ an ia  
m a ją  pełne ręce roboty . W n a jp o p u la rn ie jsze j 
i n a js ta rsz e j szkole p ływ an ia  b rac i K ozłow skich, 
tuż przy  m oście P on ia tow sk iego  k o le jka  uczniów 
i uczenie — i przez ca ły  dzień od szóstej ran o  do 
zm roku rozbrzm iew a tam  m iarow y głos B olesław ą 
K ozłow skiego:

—Raz, dwa, trzy , cztery... M iękko, wolno... a łą ­
czenia energiczne... nie „siłowo"... i pauzy  krótkie... 
Raz, dwa... te raz  oddech... zawsze oddech na  d w a -  
trz y  cz te ry — a  łączen ia  energiczne...

Pew nego razu  (dobrych p a rę  la t  tem u) m istrz  
Bolesław , k tórego  uczelnię odw iedzam  d la  celów 
tren ingow ych  od... k ilk u n as tu  la t, m ówi m i:

— P a n ie  redak to rze, 'fenomen... To chyba córka 
sam ej sy ren y  z herbu  m agistrackiego...

— Czyżby? Ogon ry b i zam iast nóg? Z araz  za­
dzwonię po fo tografa ...

— Gdzieżby tam  ogon, p an ie  redak to rze? Nóżki 
m a i to  ślicznusie.

— W ięc dlaczego córka  sy reny?
— Bo póki ży ję i uczę p ływ an ia , a  uczę już  z pół 

kopy la t  z okładem , nie zdarzyło  m i się coś podob­
nego. P o  p ierw szej lekcji ju ż  ją  puściłem  na 
w olną linkę, po d ru g ie j już  sam a p ły w ała  w b a ­
senie, a  dziś po trzeciej lekcji, proszę spojrzeć, ja k  
już sam a po W iśle „zapycha"...

P o  zapoznan iu  się z K ry s ią  J a n ia k ó w n ą  (ona to 
bowiem  by ła  tym  p ływ ack im  fenom enem ), dow ie­
działem  się, że m a asp irac je  rew jow o-taneczne — 
wobec czego sk ierow ałem  j ą  do T a c ja n y  W y ­
sockiej.

W ięcej ju ż  p. K ry s i n ie  w idyw ałem . N ie u p ły ­
nęło trzech  tygodn i, gdy jestem  n a  popisie szkol­
nym  bale tu  T ac jan y  W ysockiej. I  zaraz  w p ie rw ­
szym  solow ym  w ystępie widzę... K ry się  Jan iak ó w - 
nę—T ańczy znakom icie. Czy m nie wzrok n ie  m yli?

B iegnę za k u lisy , zap y tu ję  p. W ysocką, k to  to. 
O dpowiedź w znanym  kresow ym  akcencie:

— K ry s ia  Jan iak ó w n a . F enom en swego rodzaju . 
Marn sporo  uczenie p racu jący ch  od trzech la t  i n ie 
daję  im  solówek na popisach. A ta  od trzech  ty g o ­
dni — i już  sobie n a  to  zasłużyła . W różę je j dużą 
przyszłość.

I  odrazu  zaliczy ła  ją  do sw ego zespołu, u d a ją c e ­
go się n a  „ tournee" zagran iczne. N ie było K ry s i 
w k ra ju  p ó łto ra  roku. T ańczy ła  we W łoszech, 
w Niemczech, w B elg ji, potem  w P a ry ż u  u  P ilce ra  
i w „A lkazarze". Aż nag le  w róciła , p e łna  w rażeń 
i zachw ytów . Znów niedaw no popis. T ym  razem  
już  p a rę  solówek, znakom icie w ykonanych . W y ­
ładn ia ła , w yrosła , d o jrza ła  technicznie i a r ty s ty c z ­
nie. Co dalej?

— M ała p rze rw a  — odpow iada — bo m oi ro ­
dzice m i pow iedzieli, że tan iec  tańcem , sukcesy 
sukcesam i, a  m a tu rę  m ieć n igdy  nie zaw adzi. W ięc 
d n iam i i nocam i uczę się p ry w atn ie . Będę zdaw ała  
m a tu rę  jak o  ek s te rn is tk a . Zdam  napew no. Bo ty l­
ko pod tym  w arunk iem  rodzice pozw olą mi na 
dalsze ksz ta łcen ie  się taneczne. J a  zaś m arzę ty lko  
o tero... T aniec — to m ój ca ły  św ia t­

ły. L.

s y tw e tlu  la tu e te k .

G inger Rogers w ystąp i wraz z  D ouglasem Fairbanksem jr . w film ie  p. t. wSte- 
no typ is tka “, nakręconym  przez w ytw órnię „R. K . O. Radio-F ilm s“. Obraz ten, 
którego bohateram i są w yże j w ym ienien i artyści, je s t n iezw ykle  nastrojow y  
i będzie z  pewnością podobać się każdem u, k to  ty lko  pójdzie go zobaczyć.

Zdjęcia Fot. „K. K. O. Radio-Film s".
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J estem  b londynką, ja k  G re ta  G arbo, M arlena  D ietrich , Je a n  
H arlow... Nie, je s tem  sam a  sobą, m oje w łosy nie m a ją  nie z re ­
fleksów p latynow ych . M am  oczy niebiesko szare, m ały  nosek 
i u sta , sk ład a jące  sie zawsze do uśm iechu.

Czy m ożna p an ią  bliżej poznać?
Owszem, m ój w zrost w ynosi m e tr  sześćdziesiąt piąć, w aga 54 kg, 

n u m er sukienek  42.
J a k  sie p an i ub iera?
P rzedpo łudn iem  u zn a je  ty lk o  k ró j i  s ty l sportow y. K o stju m  taił- 

leur, szary , n iezw racający  niczy jej uw agi, m ęski szal w p ask i lub  
kropk i, buciki na  p łask im  obcasie, b ere t na rozw ichrzonych  włosach.

A popołudniu?
M oje suk ienk i są  mocno dekoltow ane. N arzucam  na  n ie  bolerko, aby 

nie razić  na  u licy . U w ielbiam  sho rty , na  k tó re  zarzucam  spódniczkę 
zap inaną  z boku na guziki. P opołudnie, to k w ia ty  i w zorzyste desenie 
na sukienkach . T rochę różu na  policzki i mogę sobie pozw olić na 
w szystk ie  m odne ko lory , czem przew yższam  każdą  sza tynkę i b ru ­
netkę.

W ieczorem , gdzie w iodą eie b londynko m aleńk ie  tw e stopy?
Ach, wieczorem... O buw am  me m aleńk ie  stopy  w w ieczorow e p an ­

tofelk i na w ysokich obcasach, w kładam  suk ienkę z tiu lu  lub  k o ro ­
nek, k tó re  pieszczą m e nóżki lekk im i pow iew am i p rzy  każdym  kroku , 
na szy je  zap inam  sznurek  pereł, co ta k  d y sk re tn ie  o be jm ują  m n ie  
chłodnym  uściskiem . K w ia ty  we w łosach i p rzy  staniku...

I  ry n sz tu n ek  do b o ju  gotow y?
K ynsztunek, gdzietam . W  ty m  s tro ju  czuje sie może na jm n ie j pe­

wnie ze sw ojem  niedośw iadczeniem  dw udziestu  la t. A le chciałabym  
sie podobać, to  pewne.

I  pew ne zw ycięstw o. i •  ± i ! Zet

Poniżej: Sukienka  z  bolerkiem, zakrywającem  dekolt pleców przy  
w yjściu na ulicę i popołudniowa suknia  z  deseniowego jedw abiu
W  kw ia ty  dla b londynki. R y s .  d la  „ Ś w ia to w id a “ A . Ż m u d a .
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Na lewo: Scenerja w termach Karakalli, 
mująea pow ierzchnię 1600 rn kw.

Na praw o: M ussolini wśród publiczności na 
w idow ni o lbrzym iego teatru.

F oł. L i.ce.

Na lewo: Pier­
w szy akt „Gio- 
condg" na sce­
nie term Kara 

kalli-

Na prawo: Sce­
na z drugiego  
a ki u Giocon -Na lewo: Drugi 

aki „ A id tr . w y­
staw ionej w 
termach Kara­

kalli.

staw ien ia , jaki© pod h asłem  „ te a tr  d la  lu d u  — 
sz tu k a  d la  lu d u “ o d b y w ają  sią w M edjolanie, 
N eapolu , T ry jeśe ie , W enecji, B olonji, F lo re n ­
cji, T u ryn ie , P o li, K a ta n j i  i P a le rm o . N a j­
okazalej jed n ak  w y p a d a ją  te  p rzed staw ie­
n ia  w  rzym sk ich  te rm ach  K a ra k a lli , zw anych 
„T ea trem  25 ty siący “ — „T eatro  d l 25 m illa“. 
N a te  p rzed staw ien ia  w te rm ach  K a ra k a lli  
ucząszcza p raw ie  codziennie B en ito  M ussoli­
ni, k u p u jąc  b ile t n a jta ń sz y  i zasiad a jąc  
w o s ta tn ich  rządach  pom iądzy robo tn ikam i, 
s tu d en tam i u n iw e rsy te tu  i  żołnierzam i. W zbu­
dza to sza lony  en tuzjazm  25-tysiącznej rzeszy 
publiczności, k tó ra  burzliw em i ow acjam i w i­
ta  każde po jaw ien ie  sią II Duce. G igantyczne 
ro zm ia ry  tych  im prez i d o skona ła  o rg an izac ja  
w  ich  p rzep row adzen iu  św iadczą o należy tem  
zrozum ien iu  przez rząd  faszystow sk i h a s ła  
„sz tuka  d la  lu d u “, k tó re  zostało zrealizow ane 
w s tu  p ro cen tach  w fo rm ie  sław nych  ju ż  na  
ca ły  św ia t „T ea tri a ll‘a p e rto “. (c)

H  isa liśm y  ju ż  swego czasu obRzernie 
I  o w łoskich  „ te a tr i a ll‘a p e rto “, tea- 

■  trach  pod golem  niebem , d a jący ch
I p rzedstaw ien ia  m asow e d la  na jszer- 

szych sfe r  w łosk iej publiczności. 
O becnie idea ta  rozw iuąła  sią w p an ia le  i o s ta t­
n i sw ój w yraz  o trzy m ała  w zrew olucjonizo­
w an iu  p rzed staw ień  operow ych — przen iesio ­
nych w  czasie le tn im  z c iasnych  zam knią tych  
p rzestrzen i o fic ja ln y ch  tea tró w  w łosk ich  na  
o lbrzym ie a re n y  s ta ry c h  am fitea tró w  rzy m ­
skich. W e w szystk ich  w ie lk ich  m iastach  
W łoch w y staw ia  sią obecnie w ielk ie o p ery  n a ­
rodow e I ta l j i  w  obsadzie jak n a jlep sze j ze sła  
w nym i śp iew akam i i śp iew aczkam i n a  czele — 
d la  k ilkudziesiącio tysiącznej rzeszy widzów, 
k tó rzy  z a leg a ją  o lbrzym ie, sp ec ja ln ie  w ybu­
dow ane, w zglądnie p rzebudow ane w idow nie, 
w ykupiw szy  b ile ty  za  m in im a ln ą  ceną. W  ten 
sposób rzeczyw iście każdy  W łoch bez w y ją tk u  
może k o rzy stać  z tak iego  w span ia łego  przed-



O P E R E TK A  P O Z N A Ń S K A
W O B J E Ź D Z I Ł  PO P O L S C E .

Scena z i II ak tu  „Gejszy“. Od lewej pp.: Gru­
szczyński, Zygmański ,  Fontanó wna i W i­

śniewski.

nych stosunków  i „sielskości" ówczesnego życia 
zbiorow ego. T ak  soliści, ja k  i zespół operetk i w y­
w iązali sią należycie ze swego zadan ia  i baw ili 
sw em i p e ry p e tjam i publiczność przez pełne trzy  
godziny tea tra ln e g o  wieczoru.

Scena z ak tu  I. Na pie rwszym planie (od le­
wej) pp.: Sendecki, Pe te r  i Poschówna.

Z d ję c ia  . .Ś w ia t o w id a 1, K r a k ó w .

„TEN, KTÓREGO UKOCHAŁAM"
N iedługo ju z  będziem y m ogli podziw iać znako­

m ity  film , o snu ty  na  tle  życia  w ykolejonych  ludzi. 
F ilm  w yreżyserow ał s ły n n y  F r itz  L ang, a m i­
strzow sk ie  k reac je  stw orzy li w nim  S y lw ja  S y d ­
ney i G eorge R aft, w y stęp u jący  w głów nych ro ­
lach  tego obrazu. N osi on ty tu ł:  „Ten, k tó rego
ukochałam ".

Sylwja Sydney i George Raft — para kochanków  
z film u p. ł. „Ten, którego ukochałam  

Fot. „PABAMOTTNT".

Jedna ze scen emocjonującego film u p. I. „Ten, 
którego ukochałam  

Fot. „PARAMOUNT".

S cena k rak o w sk a  g ościła  przez pierw sze k ilka  
dni o sta tn iego  ty g o d n ia  sym patyczny  zespół Ope­
re tk i poznańsk iej, k tó ry  będąc w objeżdzie po 
P olsce — w stąp ił do g rodu  podw aw elskiego w ce­
lu  zap rezen tow an ia  n am  s ta re j opere tk i Jo n esa  
pt. „Gejsza". B ezp re tensjona lna , m iła  m uzyczka te i 
opere tk i zaw sze je s t p rzy jm o w an a  z ap lauzem  ze 
s tro n y  publiczności, k tó ra  c h ę t n i e  w słuchu je  sie 
w daw ne m elodje, znane je j jeszcze w czasach 
przedw ojennych  — w czasach spokoju , unorm ow a-

ULUBIENICA AMERYKI

Mo mi C lark , jed n a  z na jlepszych  a r ty s te k  film o­
w ych A m eryk i — u  nas w E u ro p ie  m ało  zn an a  — 
odznacza sie n iezw ykłą u rodą , św ie tn ą  a p a ry c ją  
i w yb itnem i zdolnościam i ak to rsk iem i. To też je s t 
ona u lub ien icą  am ery k ań sk ie j publiczności, k tó ra  
specja ln ie  w yróżn ia  ją  z pośród  innych  a rty s tek , 
g ra ją c y c h  w film ach , p rodukow anych  jed y n ie  d la  
ląd u  am erykańsk iego . Aiiantic-Photo, turiin

N O  I O C Z Y W IŚ C IE  B Ł O N A

PR O SPEK TY BEZPŁATN IE W F O T O S K ŁA D A C H  O R A Z  
W JE N . R EP R EZEN TA C JI W A R S Z A W A , C H M IE LN A  47A
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GWIAZDY SREBRNEGO EKRANU CLARK GABLE

W m aju  1936 ro k u  w niesiono do sądu  w D etro it 
skargą  o a lim en ty . S tro n ą  pozw aną był... C lark  
Gable. O sk arża ła  n ieznana  bliżej A ndy F rach o t. 
W  sie rp n iu  1937 ro k u  w niesiono do sądu  k o ro n n e­
go w B irm in g h am  iden tyczną skargą. T ym  razem  
o sk arża ła  A m elja  Row ley, A ngielka.

T ak  w pierw szym , ja k  i w d ru g im  w ypadku  G a­
ble zosta ł un iew inn iony , gdyż w ykazał, że: prim o, 
n igdy  nie by ł an i w D etro it, an i w B irm ingham , 
secuudo, że nie zna żadnej z ty ch  p ań  — i w ogóle 
obie p raw y , to  jedn ak o w y  „b lu ff“. G dyby sp ra ­
wy te  tyczy ły  m niej znanego ak to ra , m ożnaby po­
dejrzew ać, że to m ało  w ybredny  tr ic k  rek lam ow y. 
J e d n a k  w tym  w ypadku  po d e jrzen ia  tak ie  są  n ie ­
ak tu a ln e . Gable je s t  dostateczn ie  znany  — i  nie 
lu b i rek lam y.

W ogóle kob ie ty  w życiu  C la rk a  G able nie ode­
g ra ły  ko rzy stn e j ro li. M ało w iadom o o życiu p ry - 
w atnem  tego a k to ra , a le  i  to, co sią przedosta ło  
do w iadom ości w tajem niczonych  — dostateczn ie  
o św ietla  usposobienie G able‘a, k tó ry  w brew  pozo­
rom  lub i sam otność.

G dy m ia ł 2G la t  — ożenił sią z je d n ą  z n a jb a r ­
dziej błyszczących kob ie t ch icagow skiego to w a­
rzystw a. W rok  po ślub ie  p rzekonał sią, że je s t  
zd radzany . R ozw iódł sią. Żoną sw ą bardzo kochał, 
ale  tw a rd a  n a tu ra  po tom ka ho lendersk ich  fa rm e­
rów i dum a m ocnego człow ieka przem ogły.

W tedy  by ł na  do lnych  szczeblach k a r je ry  a r ty ­
stycznej. B y ł businesm anem , prow adzał rozległe 
in teresy  po ojcu, średnio  zam ożnym  przem ysłow ­
cu w ąglow ym  i p róbow ał od czasu  do czasu  wy- 
stąpow ać n a  am ato rsk ich  przedstaw ien iach .

D ziw nem  sią zapew ne w ydaw ało  o toczeniu  m r. 
Gable‘a, że ten  energiczny, rosły , p rz y s to jn y  am e­
ry k a ń sk i kupiec ro i o „a rty sty czn e j"  k a r  jerze. 
Rozwód by ł bezpośrednim  asum ptem  do sk ie ro ­
w ania e n e rg ji w ty m  k ie ru n k u . H ollyw ood nie d a ­
to m u szans. B ro ad w ay  to  w ynagrodził. To, co

Pow yżej: Clark Gable-sporlsmen. 
m . c .  M.

Poniżej: Clark Gable-kochanek. 
m. c. M.

P ow yżej: Clark Gable-lotnik.

Na lewo: Clark Gable „in natura“ — 
przerw y w zdjęciach.

podczas

„SŁOWICZEK1 1

‘ . i; •;
   .o wadą, w N ew Yor-

zaletą . Gdy wiąc w y b ra ł 
. te a tr , re sz ta  poszła  gładko, 

uzjazm  kobiet zw raca  n ań  uw agą 
producentów  i oto L ou is M ayer z f irm y  M etro 
G oldw yn M ayer an g ażu je  sym patycznego  ak to ra .

D ziąki kobiecie s ta ł  sią ak to rem , dziąki kob ie­
tom s ta ł sią ak to rem  film ow ym . Dziąki... G recie 
G arbo  zosta ł gw iazdorem . O na zdecydow ała, że 
n ik t inny , ty lko  on z ag ra  ro lą  p a r tn e ra  w film ie 
„Z uzanna L enox“.

P o tem  b y ły  inne  film y, inne  p a rtn e rk i. Jo a n  
C raw ford , M y rn a  Loy, N orm a S h earer. I  znów 
Jo a n , M y rn a  — aż.... aż sp o tk a ł C aro lą  L om bard .

Dwie zuchow ate dusze, tw ard e  i rom an tyczne — 
zrozum iały  sią, p o ją ły  — i  zbliżyły. Cząsto m ożna 
ich razem  widzieć w Hollyw ood...

A le n a  przeszkodzie sto i — m ałżeństw o G able‘a. 
Bo w czasie swego p o b y tu  w New  Y o rk u  n iew ia ­
domo ja k  i  k iedy, ożenił sią po ra z  w tó ry . I  żona 
n ie chce m u dać rozw odu.

0  k ilk ad z ie s ią t m il od H ollyw ood zn a jd u je  sią 
rzeka. T am  cząsto spądza G able swe sam otne 
week-endy.

Czemu bez C aro li L om b ard  — niew iadom o. L ubi 
w idać sam otność. L ub i spo rty , włóczągą. J e s t  p ro ­
sty , bezcerem onialny  i bezpośredni. M a silny , p ra ­
w y c h a ra k te r. I  m a oczy, duże brązow e, łagodne 
oczy człow ieka, k tó ry  w iele w życiu cierpiał...

W  film ie chce jeszcze w ystąpow ać k ilk a  la t. P o ­
tem  chce w yjechać- w św iat. Podróżow ać. Z kim ?

G entlem an je s t  d y sk re tn y . G able je s t  gen tle
m anem .

Z y gm un t Sened.

R eprodukow ane pow yżej zdjącia p rzed staw ia ją  
nam najrozkoszn ie jszą  gw iazdeczką film ow ą św ia­
ta  — S h irley  Tem pie w je j na jnow szym  film ie 
p. t. „Słowiczek". Ta S h irley , k tó re j s ta rz y  i m ło­
dzi zaw dzięczają na jp ięk n ie jsze  może chw ile 
w zruszeń, ja k ie  przeżyli k iedyś w k ró lestw ie  złu­
dzeń, zw anem  kinem . C udow ny uśm iech tego 
dziecka, obdarzonego przez n a tu rą  fenom enalnym  
ta len tem  ak to rsko-śp iew aczo-tanecznym  spraw ia,

Tempie p. ł. „Słow iczek“. 
C EN TU RY FOX“.

że zapom inam y na dw ie godziny o tro sk ach  dnia 
codziennego i w padam y w lepszy hum or.

Żadna z renom ow anych  gw iazd n ie  cieszy sią 
ta k ą  syim patją publiczności, co m a leń k a  S h irley

W  film ie „Słow iczek" p a r tn e ra m i S h irley  są: 
R ando lph  S cott, G loria  S tu a r t  i zaw sze n ieza­
w odny S lim  S um erv ille , k tó rzy  tw orzą  idealne 
w p ro st ram y  do pełnego i a rty sty czn eg o  w yży­
cia sią  S h irle y ‘k i w ty m  obrazie.



Z PRACO W NI W Y BITN EG O  ARTYSTY

Wincenty Wodzinowski: „Portret Marszałka Edwarda Śmigłego Rydza ’»
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rO O LS  FOR SC a N D A L

w najb liższym  okresie  czasu ukaże się na  e k ra n a c h  naszych św ie tn y  -m elodram at reży se rji znane­
go reży se ra  M erw yna le R oy‘a pt. „Fools fo r  S can d a l“. W  w esołym  ty m  film ie, k tó rego  ty tu ł polski 
n ie  je s t  jeszcze u s ta lo n y  — ro le  głów ne k reu je  znakom ita  p a ra  a rty s tó w : C aro la  L om bard  i F e rn an d  
G ravet. Z obrazu  tego zam ieszczam y k ilk a  scen. F ot. „ w a k n e k  b r o s .“ .

Czy z n a sz  P o lsk ę ? ...
S Z A R A D A .

(Utoż. „Tońko44 —  K lub  Szaradz. w Warszawie).

Czy znasz Po lskę  i je j  ziem ie, 
zło te  zboże trzy je j  ła n a c h !
Czy w iesz, co w je j w n ę trzu  drzem ie 
w ty c h  m ogiłach  i  k u rh a n a c h 1 .#

Czwór-raz, b rac ie , n a  Podole 
w k ra j  w in o g ro n  i m oreli —
T am  p io sen k a  p ięk n y ch  Polek 
serce tw oje  rozw eseli.
T am  w sześć-drugim  zboża dzw onią, 
pach n ie  m iód w y b ran y  z u li — 
ta m  się złote sady  k łon ią , 
ja k  dziec ina  do m a tu li#

S re b rn ą  w stęg ą  D n ie s tr  się w ije, 
szum i trz c in a  i oczere t — 
koń stru d zo n y  wodę p ije  — 
w piątym-szóstym p ły n ie  S e re t#

Chcesz dow oli zażyć ru ch u , 
gnać  przez łą k i za tra w  ch lustem , 
w zm ocnić się  n a  ciele, d u ch u !
Raz na Czwarte-piąte-szóste..

T am  też w czwa rtym -drugim  krw aw ym  
rzwarte-szóste sz a rp ią  p łu g i — 
tam  rozleg łe  d rzem ią  staw y , 
tam  ożywcze szem rzą s tru g i.

T am  w ieczorem  dzwon rozbrzm iew a — 
bocian  sto i trzy stodole — 
tam  wokoło w szystko  śp iew a:
N ie m asz k r a ju  nad  Podole!...

R e b u s
(Ułoż. T. Sobecki —  K lub  Szaradzistów w Warszawie).
Na tre ść  sk ła d a  się 8 w yrazów  o lite ra c h  początkow ych:

Z G O N  Z N A K O M I T E G O  
R EŻYSER A  RO SYJSKIEGO

W , r, s, b. n, r , k.

N oc s ie r p n io w a  •••
S Z A R A D A .

(Ułoż. „Tońko“ —  K lub  Szaradz. w Warszawie).

Znow u noc —  noc sie rpn iow a. Czwartą znam  la t  ty le . 
Raz-dwa-trzy w szystko w koło. Pięć-czwór d ług ie  cien ie  
i k w ia ty  się kołyszą, ja k  we śn ie  m otyle  
i z p ie rs i się w y ry w a żałosne w estchn ien ie .

Sześć-czwór psy  do k siężyca  — rech o t żab  się w zm aga -  
pięć-szóste, ja k rw  dzień, ż y ją  — ta jem nicze , g w arn e  — 
raz-piąte ju ż  n ic  m ogą m odlić się  i  b łagać, 
bo w okoł sześć-pięć-czwór zła  ręce  m o carn e#

Raz k re su  m ózg się  pięć-trzy, ja k  s ta l w w ielk im  żarze 
i ręce  o p ad a ją  z w y siłk u  bezw ładnie  — 
złow rogo b ije  północ n a  w ie lk im  zegarze 
i tro sk łi sn u  godzimy n a jsp o k o jn ie j k rad n ie .

Noc się ty lk o  sześć-dwa-trzy n a  p o lach  i  łąkach , 
na rży sk ac h  w ypłow iałych , n a  s łodk ich  p as tw isk ach  — 
s ie rp ień  zbudzony ze snu  po wiosce się b łą k a  — 
w łóczęga bez rodziny , dom u i nazw iska.

W M oskw ie z m a rł w sędziw ym  w ieku  K o n s ta n ty  
S tan is ław sk i, jed en  z n a jw y b itn ie jsz y c h  ak torów  
i reży se ró w  w spółczesnej doby, za ło ży c ie l „ T e a tru  
A rty s ty czn eg o 44 w  M oskw ie, kitóry sw'ego czasu  byt 
te ren em  n a jśm ie lszy ch  re fa rm  . w dziedzin ie  scen icz­
n e j. S ta n is ła w sk ie m u  u d a ło  się  w praw dzie  p rz e ­
trzy m ać  teroap bo lszew ick i, a le  w o s ta tn ic h  Czasach 
gw iazda jego  już  zb lad ła .

WSPOMNIENIE 0 PEARL WHITE

O sta tn io  z m a r ła  n ag le , s ław n a  sw ego czasu  a n ­
g ie lsk a  a r ty s tk a  film ow a, P e a r l  W h ite , k tó ra  od 
znaczala  się n iezw ykle o ry g in a ln y m  sposobem  ży­
c ia . B ędąc u 6zczyttu s ła w y , poczu ła  w sobie  n ag le  
pow ołan ie  do k la sz to ru  i zerw aw szy  ze sw o ją  a r ty ­
sty czn ą  ik a rje rą , p o św ięc iła  s ię  służb ie  B ożej. Po 
pew nyin  je d n a k  c zas ie  rz u c iła  k la sz to r  i pow ró c iła  
n a  scenę, w y s tę p u jąc  n a  deskach ' jed n e j z p a r y ­
sk ic h  rew ij. P rz ed  n ied aw n y m  czasem  a r ty s tk a  z a ­
p ad ła  na chorobę nerw ow ą, k tó re j sk u tk ie m  by ła  
śm ierć . Z d jęcie  nasze  przedstaw ia P e a r l W hite , bez­
p o śred n io  po opuszczen iu  m urów  k la sz to rn y c h  na  
p ok ładzie  s ta tk u , w y ru sza ją ceg o  z p o r tu  a n g ie lsk ie ­
go do P ra n e j i. Atlantic-Photo, Berlin.

IącwCis PAOUKdw w TO REBKACH .

Za rozw iązan ie  pow yższych dwóch zadań , re d a k c ja  „Ś w ia­
to w id a44 przeznacza

t r z y  n a g r o d y .
P ie rw sza  zł 20,— , d ru g a  zl 10.— , trzec ia  p re n u m e ra ta  m ie­

sięczna  ^Św iatow ida*4.  ̂ . .
R ozw iązan ia  n a leży  n ad sy łać  n a jp ó źn ie j do d n ia  20 s ie rp n ia  

1938 r. w raz z załączonym  kuponem .

R o z w ią z a n ie  z  Nr. 30 .
S Z A R A D A  Panie w kąpielisku.
R E B U S :  Człowiek jest sam kowalem swego losu.

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z  Nr. 3 0  n a d e s ła l i :

M a rja  C udna W ołom in; D r H elen a  O p ie liń ska , P oznań ; 
L. K ow alsk i, W arsz aw a; M ichał M ieczkow ski, M ielec; Jo la  
i H a la  Kowa!ezykówrne, S zczaw nica; Je rz y  Czechowicz, G ró­
dek J a g ie llo ń sk i; H an k a  S ando m iersk a , W arsz aw a; N. K a ­
zim ierz  K ozłow ski. W arszaw a; M a rja  S tru b e l, W arszaw a; 
Czesław  B łażejew sk i, Z ąbki; .Tuljan J a n ik , W ęg iersk a  G órka; 
E ry k  U n v e rrie h t, P aw łów ; W ł# Ja n k o w sk i, Żywiec; W ład y ­
sław  B eker, B ia ła  K ra k o w sk a ; K a ta rz y n a  P a ją k , T a rg a n ic a ; 
Z b ign iew  P ac io rek , N ow y Sącz; Olgierd Niewodniczański, 
Kow el (zł 20.—); M a rja  D rzen iecka  W ołosów ; R om an D ziu­
b iń sk i W arszaw a; S iek ie rzy ń sk i K alisz ; J a n  S y sak , Nowy 
Sącz; Stani& law W alczyńsk i C zęstochow a; W a lc r ja  W asielew - 
sk a  C zęstochow a; A leksanda Jaczyńska^  W arsz aw a; Z ofja  
N ow ogrodzka, K rak ó w ; Z o fja  L eszczyńska, T rem bow la; M i­
ch a ł L eszczyński, T rem bow la; K lu b  P racow ników  S # A. „G a- 
zo lin a‘% „B o ry sław ; Zrzesz. Pracowników B an k u  Gośp# K ra j., 
D rohobycz; P iw o w arczykow a M ery — B ory sław ; B e tty  H erz- 
berg^ B o ry sław ; K aro l Ł u k asitw icz , B rzeżany ; W ik to r j a  
K rzysztofow icz; Z ałucze; E d. K law e, Je d ln ia ;  H en ry k  M i­
ch a lik  B ydgoszcz; p lu t. podch. A m broży Sawticki, B y d ­
goszcz’: S tan . G rabow ski, P łock ; Jó z ef S tefańczyk , P a b ja n ic e ; 
M a rja  N iek rasz , W ilno ; K ry s ty n a  L u b ien iecka , W arszaw a; 
J a d w ig a  B aw orow a, K ie lce ; S ta n is ła w  G ruszka, K ozy; Mie^ 
czy&ław P fa n h a u se r , L u b lin ; Jó z ef R u ta , W ieluń ; B ro n i­
sław a R am u łto w a , Jeżów ; J a n  D eny W isła ; Jó z e f Sowa, 
O strów  n. H o ry n iem ; M ieczysław  R ydel, Łódź; A. M ieczkow ­
sk i, W ilno ; sa p e r  M. D oktorczyk , P o zn ań ; m gr. Jó z e f Czołba, 
T o ru ń ; W ito ld  M ajew ski, W arsz aw a; Z ofja  B o u lan g e , B rw i­
nów ; A lina O lb rych tów na, T ru sk a w ie c ; J a n  N ow anzyk, Łódź; 
por. B ro n isław  T om aszew ski, K ow el; E u g en ju sz  D w orski, 
Lw ów ; W achow ski A leksy , W arsz aw a; A dam  P ille r, K rak ó w ; 
W an d a  Sosenkow a, K rak ó w ; inż. Z y g m u n t S łow ikow ski, W a r­
szaw a; S te fan  j a  D rozdów na, B ia ła  K rak o w sk a ; S t. S to larze 
wicz, B ia ła  K rak o w sk a ; J a n in a  D obrow olska, T o ru ń ; W. H a- 
liork iew icz, S k aw in a ; D r A lek san d e r H araso w sk i, W ilno ; 
A ldona M on asty rsk a . G rajew o : Zdzisława Chronowska, Zie 
lonka k. W arszawy (zł 10.—); E ugen ju sz  D ow m anow icz, R o­
m anów ; W łodzim ierz R oger T yszkiew icz, P oznań ; H a lin a  
Suchecka, K ow el; A. L oeg lerow a, Lw ów ; K azim ierz  K łap u t, 
ltak o w ice ; d r  Czesław  B ia ły , B ędzin ; E u g en ju sz  K rzyszto fik , 
R em bertów ; M a rja  Jó zefiak ó w n a , T o ru ń ; S ta n is ła w  W eiss, 
W arszaw a; Jó z ef R u p en tlia l, Lw ów ; K azim ierz  W ojciechow ­
ski, W łodzim ierz; „E fros44, W arszawa; H en ry k  Jeż , M ielec; 
J a n in a  M iodow iczów na, G niezno; M ieczysław  K a ra ś , W ysz­
ków ; K asyno  K o m arn o ; F ra n c iszek  R ab iasz , T w orkow a; 
m gr. A n to n i H a łg as , N ow y T a rg ;  Je rz y  P ary lew iez , Lw ów ; 
M ikoła j P a ry ż sk i, G ostyń ; W ład y sław a  D rw otów na, B ia ły ­
sto k ; ks. J u l ja n  L u d o m ir A rlite w icz ; M a rja  Ju rczy k ó w n a , 
Pszów ; E d w ard  P re tk ie l, Lw ów ; L ila  M aślankiew icz, M szana 
D olna; A. F lo rczak ó w n a , R a b k a ; B. G arliń sk a , Ł ó d z ; 
A. K aczm arek , Łódź; O lga K o n d ra tiu k , T o ru ń ; Je rz y  J a n ­
czew ski, L eg  jonow o; „.M ario la44; E. K u ch a rsk i', G d y n ia ; 
H ugon  W eick, Łódź; Alfons Pluta, Buk  (Poznańskie) — pre­
numerata miesięczna „Św iatow ida44 od 1— 30 X I  1938 r.; M a­
r ja  C hach low ska, K rak ó w ; N in a  B ran d t, K o n in ; J u l ja n  J a ­
n ik , W ęg ierska  G órka; C ezary W ład y sław  Z am ińsk i, W a r­
szaw a; W acław  P ogodzińsk i, W arszaw a.

N ag ro d y  o trzym ali pp. O lg ierd  N iew odniczańsk i, K ow el, 
Al. M arsz. P iłsu d sk ieg o  2 (zł 20.—), Z dzisław a C hronow ska, 
Z ie lonka k. W arszaw y, u l. S zkolna  N r. 23 (zł 10.—), oraz 
A lfons P lu ta , B uk, ul. O tu sk a  1 — P o znańsk ie  — (p ren u ­
m era ta  m iesięczna  „ św ia to w id a 44 od 1—30 IX  1938 r.).

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTF,
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WOLNIE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-61, 150-65. 
Oddział w W arszawie: Krakowskie Przedmieście 9, Teł. 5-51-90. 
Numer konta P. K. O. w Krakowie 404.200 — w W arszawie 140-725. 
Przekaz rozrachunkowy Nr. 2 przez Urząd Poczt. Kraków 2.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Strona dzieli się na trzy lamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym łamie 1 zloty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane „solus") — 1 mm. w jednym lamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie („solus44), jeżeli ze 
względów technicznych nie będa mogły być zamieszczone według 
zlecenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykle po cenie normalnej.

Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania 
egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji. 

Prenumerata kw artalna zl. 6.50. Zagranicą zl. 9.50. 
Prenum erata miesięczna zl. 2.20. Zagranicą zl. 3.20. 

Wydawca i naczelny redaktor: M A R J A N D Ą B R O W S K I .
Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH. 
Zakłady Graficzne „ l K, C,“ pod zarządem Franciszka Czajki,
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3ŁamslaW liatowski ILwowJ: „Pic*; o póLógł ł̂U UUlflUUM IWllJ.j
Z Ogólnopolskiego Salonu 1938 w Krakowskim Pałacu Sztuk Piąknych,


